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Rok VI

Szlakiem doli tulącej aa ebcsąźnie.
Konieczność zwiększenia opieki społecznej 

polskiej we Francji.

(O d w ła sn e g o sp ec ja ln e g o  k o re sp o n d e n ta .)  

P a ry ż , 3 l is to p a d a .

N iez b y t ró ż o w o  p rz e d s ta w ia s ię ja k w  n ie ­
je d n y m  w y p a d k u  o so b iśc ie s tw ie rd z ić m o g łe m  —  
położenie wychodźców naszych we Francji. 
S k ła d a  a ię n a to w is ie p rz y e sy n .

P rz ed e w sz y s tk ie m  ro b o tn ik n a sz , z w ła sz c z a  
ro ln y  o d c z u w a w  p rz y k ry  sp o só b  b r& k  m o ż n o śc i 
p o ro z u m ie n ia s ię z e sw y m  c h le b o d a w c ą , n ie z n a ­
ją c ję zy k a  f ra n c u sk ie g o  i n u te rn t le w y n ik a ją  
zbyt często niem iłe kom plikacje. Ze wszyst­
k ic h  s tro n n a d c h o d z ą  ró w n ież  sk a rg i, ż e praco­
dawcy wyzyskują siły i zdrowie naszego ro­

botnika, który pracuje często po dwanaście  
i więcej godzin na dobę. Je ż e li d o d a m y d o  
te g o  skąpe i nieodpowiednie pożywienie, zapła  

I  tę w żadnej m ierze nie odpowiadającą ogro­
m owi wykonywanej pracy, — w  p rz y b liż e n iu  
b ę d z ie m y m ie li obraz sm utnej doli naszych  
em igrantów we Francji.

N»e m o ż n a s ię w ię c z b y t d z iw ić , ż e  robotni­
cy łam ią kontrakty i uciekają, a n ie z n a laz ł­
sz y in n e j p ra c y  i p o n a jw ię k sze j c z ę śc i n ie  
m a ją ©  z a ó o w ró c ić d o  k ra ju  p rz y je żd ż a ją z w y ­
k le d o  P a ry ż a i n a jc z ę śc ie j p o d łu ż sz y m  lu b  p o  
k ró tsz y m  o k re s ie  w a łę san ia  s ię p o b ru k u p a ry ­
sk im  chwytają się kradzieży, a w niejednym  
wypadku nawet bandytyzmu. D o sz ło  ju ż n a ­
w e t d o  te g o , ż e wszelkie  nie  wy  kry  te  przestęp­
stwa kładzie się tu na karb „bandytów pol­
skich* * * * * * * * * * * * * * 0 . Taka b o w ie m ts rm in o lo g ja u ta r ła s ię  
ju ż w  o p in ji i p ra s ie P a ry ż e . N io d z iw n e g o ,  
k ie d y 25 procent wśród aresztowanych, to  
osoby pochodzenia polskiego. P o d o b n ie rz e c z  
p rz e d s ta w ia  s ię n a p ro w in c ji, z w ła sz c z a w  d e ­
p a r ta m e n ta c h  p ó łn o c n y c h , z a m ie sz k a ły c h  n a jlic z ­
n ie j p rz sz P o la k ó w  —  e m ig ran tó w .

W  „ D z ie n n ik u U staw * N r. 1 1 0 z d n ia 6 . b m . 
o g ło sz o n o  ro z p o rz ąd z e n ie p . P re z y d e n ta R z e c z y p o ­

sp o lite j o  d z ie n n ik a c h z m o c ą u s taw y .

R o z p o rz ą d ze n ie to p o s ta n a w ia : A rt. 1 . K to  
p u b lic zn ie lu b w  d ru k u  ro z p o w sz e c h n ia św ia d o m ie  

n iep ra w d z iw ą  lu b  p rz e k rę c o n ą , a  m o g ą c ą  w y rz ą d z ić  

sz k o d ę in te re so m  P a ń s tw a a lb o w y w o ła ć n ie p o k ó j 
p u b licz n y , w ia d o m o ść o n ie b e zp ie c ze ń s tw ie , g ro ż ą -  

c e m  P a ń s tw u w  je g o  s to su n k ac h  z e w n ę trzn y c h  lu b

w e w n ę trz n y c h , a w  sz c z e g ó ln o śc i o n ie b e z p ie c z e ń ­

s tw ie g ro ż ą c e m  je g o u s tro jo w i k o n s ty tu c y jn e m u  

lu b sp o łe c z n e m u , c h o ć b y w ia d o m o ść p o d a w a ł ja k o  

p o g ło sk ę , u le g a k a rz e g rz y w n y o d trz y s tu  z ło ty c h

d o d z ie s ięc iu ty s ię c y z ło ty c h z z a m ia n ą w  ra z ie

n ie śc iąg a ln o śc i n a a re sz t o d  d z ie s ię c iu  d n i d o  trz e c h

m ie się c y . Je ż e li  sp raw c a  d o p u śc ił s ię  ro z p o w sz e c h ­

n ia n ia ta k ic h  w iad o m o śc i w sk u tek n ie d b a ls tw a , u -

le g a k a rz e g rz y w n y o d s tu z ło ty c h d o trz e ch ty ­

s ię c y z ło ty ch z z a m ia n ą w  ra z ie n ie śc ią g a ln o śc i

n a a re sz t o d trz e c h d n i d o m ies iąc a . D ru k u le g a

k o n fisk a c ie .

A rt. 2 . K to p u b lic zn ie lu b w d ru k u ro z p o ­

w sz e c h n ia św ia d o m ie n ie p raw d z iw ą  lu b  p rz e k ręc o ­

n ą , a m o g ą cą w y rz ą d z ić sz k o d ę in te re so m  P a ń ­

s tw a a lb o w y w o ła ć n ie p o k ó j p u b licz n y , w ia d o m o ść

o d z ia ła ln o śc i w ła d z p a ń s tw o w y c h lu b o  d z ia ła ln o ­

śc i ic h p rz e d s ta w ic ie li, b ę d ą c e j w  z w ią z k u z ic h  

u rz ę d o w e m i c z y n n o śc ia m i, c h o ć b y w ia d o m o ść p o ­

d a w a ł ja k o p o g ło sk ę , u le g a k a rz e g rz y w n y  o d s tu  

z ło ty ch  d o  p ię c iu ty s ię c y  z ło ty c h z z a m ia n ą  w  ra ­

z ie n ie śc ią g a ln o śc i n a a re sz t o d trz ec h d n i d o  sz e ­

śc iu ty g o d n i. Je ż e li sp ra w c a d o p u śc ił s ię ro z p o ­

w sz ec h n ia n ia  ta k ic h  w iad o m o śc i w sk u te k n ie d b a l­

s tw a , u le g a  k a rz e  g rz y w n y o d  p ię ć d z ie s ię c iu  z ło ty c h  

d o d w ó c h ty s ię c y z ło ty c h z z a m ia n ą w  ra z ie n ie ­

śc ią g a ln o śc i n a a re sz t o d trz e c h d n i d o sz e śc iu  ty ­

g o d n i. D ru k u le g a k o n fisk a c ie .

P rz e d s ta w ic ie la m i w ła d z p a ń s tw o w y c h są  • 

P re z y d e # t R z e cz y p o sp o lite j M a rsz a łe k S e jm u  i 

M a rsz a łe k  S e n a tu  R z ec z y p o sp o lite j, P re z e s R a d y  

M in is tró w  i M in is tro w ie ' tu d z ież sę d z io w ie z a w o ­

d o w i i u rz ę d n ic y p a ń s tw o w i, p o w o ła n i d o b e z p o ­

ś re d n ie g o  lu b p o ś re d n ie g o ro z s trz y g an ia sp ra w ' p u -

150 tysięcy funtów szterl. zapłaci Polska 

za kupione okręty handlowe.

W a rsza w a . D o W a rsza w y p rz y b y ł p . L a f-  

fa rg u e , k tó ry  z  ra m ie n ia s to cz n i f ra n c u sk ich  je s t 

u p o w a ż n io n y  d o  p o d p isan ia u m o w y o s ta te c z n e j  

o  5  o k rę tó w  h a n d lo w y ch , n a b y ty c h p rz e z  P o lsk ę .

Je ż e li w e ź m ia m y p o d u ^ a g ę  sa m  P a ry ż , 

to je s t o n p o z a te m  zbiorowiskiem najróżno­
rodniejszych wykolejonych elem entów. W  

s to lic y F ra n c ji o b ie ra ją s ię n ie ty lk o wszelkie 
szumowiny naszej em igracji, a le ró w n ie ż i  

ciemne jednostki, żerujące na wychodźctwie 

zawodowi złodzieje i przestępcy, w końcu  

wywrotowcy, uprawiający zbrodniczą agita­

cję wśród naszych robotników.
.C ię ż k ą te ż fu n k c ję m a w  P a ry ż u  n o z Kon­

sulat Rzeczypospolitej. Je s t to w o g ó le jsd n a  

z n a jtru d n ie jsz y ch d o  k ie ro w an ia n a sz y ch p la ­

c ó w ek z a g ra n ic z n y c h . Roztaczać opiekę nad  

wychodźcam i, załatwiać ich różne sprawy i 

życzenia, w  n ie je d n y m w y p a d k u u d z ie la ć p o ­

m o c y  m a te r ja ln e j, przeciwdziałać przestępczo, 
ści ze strony polskiej, w  k o ń c u dem entować  

w prasie francuskiej nieprawdziwe pogłoski 

® „bandytyzmie polskim ", — to  w sz y s tk o n s -  

I fe ż y d o  o b o w ią z k ó w  b a rd z o  tru d n y ch  i o d p o w ie ­

d z ia ln y c h .
P e łn i je z p o ż y tk ie m d la k ra ju  i n a sz e g o  

w y c h o d ź s tw a w e F ra n c ji konsul generalny R. 
P., p. Jerzy Lasocki, k tó ry p rz e z trz y  d z ie s ią t­

k i ła t p o b y tu  w  ty m k ra ju z ż y ł s ię z lo se m  i 

p o trz e b a m i te j n a sz e j e m ig ra c ji p o lsk ie j. P o d  
ie g o  u m ie ję tu e m  k ie ro w n ic tw e m  n a sz Konsulat 
Generalny w Paryżu pracuje sprężyście i 

wzorowo, a je ż e li c z a se m  z a jd ą d ro b n e u s te rk i  
w  z a ła tw ia n iu  sp ra w  p a sz p o r to w y c h , w io n ą te ­

m u  zbyt powolna, biurokratyczna adm inistra- 
I cja wewnątrz naszego kraju. N a k o n su la t 

P a ry sk i  w  ż a d n y m  w y p a d k u  sk a rż y ć  s ię  n ie  m e żu a .

-N « m a rg in e s ie z a z n a c z y ć n a le ży je sz cz e , ż e  

gm ach naszego Konsulatu w Paryżu jest sta­

nowczo zaciasny i n ie d o sto *  c w a n y  d o  p rz y jm o ­

w a n ia te j w ie lk ie j fa li c o d z ien n y c h  in te re se n tó w . 

M in is te rs tw o S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h w  W a rsz a ­

w ie  p o w in n o  k o n ie c zn ie  p o m y ś le ć , o i le n ie o  n a -

b y c iu  in n eg o  w ięk sse g o  b u d y n k u , to  p rz y n a jm n ie j  

o p rz e b u d o w a n iu is tn ie jąc e g o .
P o w ra c a ją c  d o te m a tu sp e c ja ln ie p o d k reś lić  

trz eb a , ż e aby wytępić do pewnego stopnia  

sio, trzeba środków m ocnych, a do nich w  

pierwszym rzędzie należy roztoczenie nad  
wychodźctwem opieki społecznej, której nie­

m al, że brakuje zupełnie.
Ja k  w sp o m n ia łe m  p o p rz ed n io  o p ie k ą tą z a j­

m u je s ię n a sz K o n su la t G e n . w P a ry ż u , śc iś le j  
m ó w ią c p . konsul gen. Łasecki, k tó re m u  p o m a ­

ga n ie m n ie j d z ie lu y i ru c h liw y  p . konsul Rem - 

biszewski, z a jm u ją s ię n ią ró w n ież i in n e  

k o n su la ty w e F ra n c ji, n ie s te ty je d n a k wszyst­
kie te placówki polskie będąc przeciążone 

zbytnio pracą adm inistracyjną nie m ogą peł­
nić tego obowiązku w zupełnie wystarczają­
cej m ierze. O p iek ą sp o łec z n ą  z a ją ć  s ię  p o w in n y  

ty lk o czynniki społeczne z pom ocą konsula­

tów, a głównie rządu polskiego.

C o p ra w d a is tn ie je w  P a ry ż u  ja k ie ś Towa­
rzystwo Pracy i Opieki Społecznej, p o d o b n p  

n a w e t su b w e n c jo n o w a n e p rz e®  rz ą d , a le T o w a ­

rz y s tw o to d z ia ła ta k m a ło  i ta k n ie w ie ­

Dekret kagańcowy dla prasy

le o n ie m  s ły c h ać w  P a ry ż u  i n a te ren a c h  e m i 
g ra c y jn y c h , ż e sprawa należytej opieki nad  

naszą em igracją pozostaje nadal niezałatwio- 

ną i brak jej stanowi bardzo bolesną ranę  

w życiu wychodżctwa polskiego.
Doniosłą rolę w  sprawie opieki społecznej 

odełgrałby 'przedewszystkiem „Dom Polski*, 

k tó reg o  d a w n o  ju ż  p ro je k to w a n e j b u d o w y  d o m a ­

g a ją s ię w sz y stk ie te c z y n n ik i w e F ra n c ji, k tó ­

ry m  d o la n a sz e g o  e m ig ra n ta  le ż y n e p ra w d ę _ g łę -  

b o k o n a  K e rc u . „ D o m  P o lsk i*  o p ró c z  sw e g o  w ła ­
śc iw e g o p rz e zn a c ze n ia  ja k o e t ’h ro n isk a , m ie śc ił­

b y  ró w n ież  a m b u la to r ju m  p o lsk ie , b ib ljo te k ę , c z y ­

te ln ię , sa lę d la to w a rzy s tw , je d n e m  s ło w em  b y ł­
b y ta k ą ostoją nietylko dla Polaków stale  
przebywających w  Paryżu, ale i dla wychodź­

ców przejeżdżających przez tę stolicę fran­

cuską.
O  ty c h d w ó c h rz e c za c h p o w in n y p o m y ś le ć  

i z a ła tw ić je p o m y ś ln ie k o m p e te n tn e c z y n n ik i  
w W arszawie. Nad złem , jakie szerzy się  

wśród naszej em igracji we  Francji nie m ożna  

żadną m iarą przejść do porządku dziennego.

L. Łydko.

b lic zn y c h , a lb o  d o  w y d a w a n ia  ro z p o rzą d z eń , z a rz ą ­

d z e ń , ro z k a zó w  lu b z a k a z ó w . 4  P rz e p isy n in ie jsz e ­

g o a r ty k u łu , d o ty c zą c e w ła d z p a ń s tw o w y c h i ic h  

p rz e d s ta w ic ie li , s to su ją s ię ta k ż e d o o d d z ia łó w  

w o jsk o w y c h i ic h d o w ó d c ó w .

A rt. 3 . K to p u b lic z n ie , w  d ru k u , w p iśm ie  

d o u rz ę d u  lu b w u rz ę d z ie d o p u sz c z a s ię k a ra n e j  

w e d łu g u s ta w  p o w sze c h n y c h z n ie w a g i w ła d z p a ń ­

s tw o w y ch lu b ic h p rz e d s ta w ic ie li p o d c z a s lu b  

j z p o w o d u p e łn ie n ia p rz e z n ic h u rz ę d o w y c h c z y n -  

I n o śc i, a lb o d o p u sz c za s ię z n ie w a g i p rz e d s ta w ic ie la  

| P a ń s tw a o b c e g o u w ie rz y te ln io n e g o p rz y  P re z y d e n ­

c ie R z ec z y p o sp o lite j, u le g a k a rz e g rz y w n y o d s tu  

z ło ty c h d o p ię c iu ty s ięc y  z ło ty c h z z a m ia n ą  w  ra ­

z ie n ie śc ią g a ln o śc i n a a re sz t o d trz e c h d n i d o  sz e ­

śc iu ty g o d n i. D ru k  u le g a k o n fisk ac ie .

A rt. 4 . W  p rz y p ad k a c h p rz e w id z ia n y c h w  

1 , 2 J 3 , je ż e li p rz e s tę p s tw o  p o p e łn io n o w  p iś -  

p e r jo d y cz n e m , p ró c z  a u to ra  o ra z  in n y c h  u c z e s t-
a r t. 

m ie  
n ik ó w  (w sp ó łw in n y c h ) u le g a ją k a ro m  w  ty c h a r ­

ty k u ła c h p rz e w id z ia n y m ró w n ie ż re d a k to r o d p o ­

w ie d z ia ln y , re d a k to r łu b rz e c z y w is ty k ie ro w n ik  

te g o d z ia łu c z a so p ism a , w k tó re m  w y d ru k o w an o  

w ia d o m o ść lu b z n iew a g ę .

W  sz c ze g ó ln o śc i, je że li p o w y ż sz e o so b y d o ­

p u śc iły  d o  o g ło sz en ia w iad o m o śc i lu b  z n iew a g i ty l­

k o p rz e z n ie o g lę d n o ść , u le g a ją w  z a leż n o śc i o d  tre ­

śc i d ru k u  k a rz e  p rz e w id z ia n e j w  a r t. 1 u s t. 1, a r t. 

2 u s t. 2 , a w  p rz y p a d k u  z n ie w a g i k a rz e g rz y w n y  
o d p ię ć d z ie s ię c iu z ło ty c h d o d w ó c h  ty s ię c y  z ło ty c h  

z z a m ia n ą w ra z ie n ie śc ią g a ln o śc i n a a re sz t o d  

je d n e g o d n ia d o d w ó c h ty g o d n i.

W  ra z ie n ie w sk a z a n ia  je d n a k p rz e z  p o w y ższ e  

o so b y n a ż ą d an ie w ła d zy a d m in is tra c y jn e j w  c ią ­

g u s ie d m iu  d n i a u to ra , z a m ie sz k a łe g o w P o lsc e  

w  c h w ili u k a z a n ia s ię d ru k u , u le g a ją o n e w  ż a le  

ż n o śc i o d  tre śc i d ru k u k a rz e  p rz e w id z ian e j w  a r t.  

1 u s t. 1 , a r t. 2 u s t. 1 lu b a r t. 3 .

D a lsz e a r ty k u ły ro z p o rz ą d z e n ia p rz e w id u ją  

k a ry  n a n a k ład c ę , w y d a w c ę , z a rz ą d z a ją c e g o d ru ­

k a rn ią , u s ta la ją p ro c e d u rę p o s tę p o w an ia , a w re sz ­

c ie w y k o n a n ie ro z p o rz ą d z e n ia p o ru c za s ię M in i­

s tro m  S p ra w  W e w n ę trz n y c h  i S p ra w ie d liw o śc i.

R o z p o rz ą d z e n ie w c h o d z i w ż y c ie trze c ie g o  

d n ia p o d n iu o g ło sz e n ia .

O g ó ln y k o sz t c a łe g o o b je k tu , t  z n . p ię c iu  

o k rę tó w , o p o je m n o śc i 3 ty s ię c y to n n k a ż d y ,  

w y n o s i k w ó tę 1 5 0 ty s ię c y fa n tó w  sz te r lin g ó w ,  

p ła tn y c h  ró w n e m i ra ta m i w  p rz e c ią g u p ię c iu  la t  

n a jb liż sz y ch . P ie rw sz a  ra ta —  3 0 ty s ię c y fu n ­

tó w  —  z o s ta ła ju ż p rz e z rz ą d  p o lsk i n a te n c e l  

w y a sy g n o w a n a .



Skutki wojny celnejXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

B erlin. ,Frankfurter Ztg. z w yczerpującym  

i na ciekaw ych tablicach etatytycznych opar­
tym w yw odzie przedstaw ia fatalne skutki, jakie  
dla handlu niem ieckiego w ynikły z ciągnącej 

g ię od 16 m iesięcy w ojny celnej m iędzy N iem ­
cam i a Polską. N ajdotkliw iej odbiła się ta izo­
lacja na życiu gospodarezem Śląska niem ieckie­

go. Eksport niem iecki do Polski, który w ciągu  

oitatniego kw artału przed w ybuchem w ojny  

celnej oceniano na 120 m il. m k., spadl w dru ­
giej połow ie 1925 r.do w ysokości 100,8 m il.m k. 
W  pierw szem półroczu 1926 r. nastąpiło dalsze  

obniżenie się w yw ozu, który zdołał osiągnąć za­

ledw ie łączną cyfrę 73,4 m il. m k. Strata jaką  
poniosła niem iecka w ytw órczość rów na się 20

11 listopada świętem państwowem
Urzędnicy zwolnieni od pracy, młodzież od nauki.

W arfiiaw a. P. prezes R ady M inistrów  w y ­
stosow ał do w szystkich pp- m inistrów  okólnik  
treści następującej:

W dniu 11 listopada 1926 r. państw o  polskie 
obchodzić będzie ósm ą rocznicę zrzucenia  jarzm a  
niew oli i uzyskania pełnej faktycznej niezaw i­
słości. D ata pow yższa pow inna pozostać w  sta­
łej pam ięci społeczeństw a i utrw alić się w  um y­
słach m łodego pokolenia, które w  zaraniu  sw ego  
życia pow inno odczuw ać doniosłość i uroczystość  
tego pam iętnego dnie. Z tyeh w zględów uw a­
żam za w skazane zw olnić w tym dniu praeo-

Katastrofa kolejowa pod Tueholą.
Wykolejenie pociągów — 16 pasażerów rannych — winę ponosi dyżurny ruchu.

Zaledw ie kilka dni m inęło od w ykolejenia  
się pociągu tow arow ego pod Silnem w pow iecie  
chojnickim , a już now e nieszeięście kolejow e. 
O tóż w ub. czw artek rano o 5 z m inutam i po­
ciąg osobow y zdążający z C hojnic do Laskow ic, 
najechał w Żalnie (pow . tucholski) na pociąg  
tow arow y. O fiarą katastrofy padło 16 pasaże­
rów , po  części urzędników  kolejow ych, z których  
trzech doznało pow ażniejszych obrażeń ciele­
snych, jeden z nich już zm arl. R annyeh prze­
w ieziono do lecznicy św . K arola B orom eusza w  
C hojnicach.

K atastrofa nastąpiła, jak się po bliźszem  
zbadaniu spraw y ’okazało, w w arunkach nieco  
odm iennych, m ianow icie pociąg tow arow y nr. 
675 stał już na stacji Żalno, w obec czego nie  
m ogło być m ow y o zaham ow aniu tegć pociągu.

Pociąg osobow y, zdążający z C hojnic do  
G rudziądza w jechał na stację Żalno z w ielką  
ostrożnością, był poprzednio poinform ow any o  
m ającem nastąpić w Żalnie skrzyżow aniu obu  
pociągów -

Otwarcie sesji Sejmu i Senatu
Za pośrednictw em P. A . T. ogłoszono na­

stępujące: _ ,, ,
Zarządzenie P. Prezydenta Rzplitej o ot 

warciu sesji Sejmu i Senatu.
N a podstaw ie artykułów 25 i 35 K onstytu ­

cji otw arcie sesji zw yczajnej Sejm u i Senatu, 
zw ołanych zarządzeniem  m ojem z dn. 31-go  
października 1926 roku, zarządzam  na Zam ku  
w  dn. 13-go listopada 1926 o godz. 14-ej.

^W arszaw a, dn. 8 listopada 1926 r.
(— ) Prezydent R zplitej Polskiej. L M ościcki. 
(— ) Prezes R ady M inistrów J. Piłsudski.

Środkowo-eurcpejski kartel spirytusowy 
z udziałem Polski.

Praga. „Prager Tagblatt" dow iaduje się, że  
w przyszłym  tygodniu m ają być rozpoczęte  per­
traktacje m iędzy iW ęgram i a Polską w spraw ie  
zaw arcia środkow o-europejskiego kartelu fabryk  
spirytusu. Po ukończeniu tych rokow ań m ają  
być podjęte rokow ania z czeskim przem ysłem  
spirytusow ym . Po porozum ieniu się m iędzy te- 
m i trzem a państw am i nastąpią  pertrakcje  z prze­
m ysłem  spirytusow ym N iem iec w spraw ie jego  
przystąpienia do pow yższego kartelu.

Wypuszczenie biletów skarbowych serji 
13-tej.

W arszaw a. O statni „M onitor Polski" zaw ie­
ra rozporządzenie m inistra skarbu z dnia 11  
października 1926 w spraw ie w ypuszczenia serji 
X III biletów skarbow ych. W ypuszczona zostaje  
serji X III, w odcinkach po 10.000 i po 1000  
z tex  m inem  płatności w  dniu  15 stycznia  1927r., na  
ogólną sum ę 25 m iljonów złotych. Serja ta  jest 
oprocentow ana w stosunku 8$ od sta rocznie. 
B ilety skarbow e tej serji będą w ykupow ane od  
15 stycznia 1927 r. do 15 lipca 1927 r. przez  
C entralną K asę Państw ow ą, oddziały B anku  G o­
spodarstw a K rajow ego, oraz inne instytucje, u- 
pow ażnione przez m inistra skarbu. Poczynając  

m il. m k. m iesięcznie, t. zn. jednom iesięcznej pła  
cy 140,000 robotników w ykw lifikow anych. Poza  

tern Frankfurter Ztg. stw ierdza, że zm niejszenie  

się eksportu polskiego do N iem iec w yrządziło  
rów nież znaczne straty handlow i niem ieckiem u. 

W  w ykazie ogólnym eksportu niem ieckiego Pol­

ska zajm ow ała 4 te z rzędu m iejsce, jako jeden  
z najważniejszych rynków zbytu dla produkcji 

niem ieckiej. Pism o zw raca w  końcu uw agę na  
niebezpieczeństw o, zagrażające w przyszłości 

niem ieckiem u handlow i w yw ozow em u ze strony  

konkurencji zagranicznej, którą w okresie w oj­
ny  celnej um iała w yzyskać konjunkturę w celu  
zm onopolizow ania dla siebie zapotrzebow ań  

im portu polskiego.

w ników państw ow ych od norm alnego pełnienia  
ich funkcyj urzędniczych pozostawiając dzień  11  
listopada 1926 r. w olnym od pracy w e w szyst­
kich w ładzach i urzędach państw ow ych. U pra­
szam  Pana m inistra o bezw zględne w ydanie od- 
pow iednieh zarządzeń w celu w ykonania niniej­
szego postanow ienia w e w szystkićh podległych  
m u instytucjach państwow ych na Ć ałym obsza­
rze R zplitej. Jednocześnie proszę p. kierow nika  
M inisterstw a W yznań i O ś  w . Publ o polecenie  
zw olnienia m łodzieży szkolnej w e w szystkich  
szkołach w tym  dniu od nauki.

Sygnały w jazdow e w skazyw ały, że droga  
jest w olna. M aszynista tego pociągu p. B ole­
sław  Łazarski, przed stacją Żalno zaham ował 
bieg pociągu, ale nie m ógł z pow odu panującej 
m gły oraz słabszego ośw ietlenia parow ozu po ­
ciągu tow arow ego zauw ażyć, że tor, na który  
w jeżdżał jest zajęty.

D opiero na 10 m ir. przed sobą ujrzał paro ­
w óz pociągu tow arow ego, zaham ował aw ój poy  
ciąg ham ulcem pospiesznym , ale nie zdołał już  
uniknąć zderzenia.

Ze strony m aszynisty pociągu tow arow ego  
nie było żadnych sygnałów ostrzegawczych.

W inę ponosi dyżurny ruchu stacji Żalno, 
który w stanie nietrzeźw ym  spełniał sw e odpo ­
w iedzialne obow iązki służbow e. D zięki szybkiej 
orjentaeji obydw u kierow ników parow ozów , 
zderzenie zostało złagodzone, lecz  parow ozy oby ­
dw u pociągów są znacznie uszkodzone, oraz  
dw a w agony tow arow e i jeden osobow y zupeł­
nie rozbite. Jak się dow iadujem y p. Schulz, 
jest zaw ieszony w służbie.

zaś od 16 lipca 1927, do 15 stycznia 1937, jedy­
nie przez centralną kasę skarbow ą.

Podatek dochodowy płacić będą wszyscy.
K om isja skarbow a do reform y podatków  

w Polsce zajm ow ała się spraw ą podatku  dochodo ­
w ego, przyczem ustanow iono zniżyć stopę procen ­
tow ą w ten sposób, by jaknajszersze m asy brały  
udział w płaceniu tego podatku. K om isja, która  
m a siedzibę w W arszaw ie, zajm ow ała się rów nież  
spraw ą podatku gruntow ego.

U lepszenie podatków  jest koniecznie potrzebne, 
bo dotąd płaciły ogrom ne podatki tylko niektóre  
stany, a to było pow odem zniszczenia m aterialne­
go w ielu przedsiębiorstw  i ciągłego podw yższania 
cen —  na tern zaś ogól ludności bardzo cierpiał.

Największe lotnisko w Polsce 
poświęcono w obecności p. Prezydenta 

Rzeczypospolitej.
W arszaw a. W  uh. sobotę o godzinie 11 przed  

południem biskup połow y J. E. ks. G all dokonał 
pośw ięcenia zapoczątkow anych robót przy now o- 
budującem się lotnisku w ojskow em  na  O kęciu, któ ­
re będzie najw iększem , bo zajm ującem około 500  
ha, lotniskiem w Polsce.

U roczystość tę zaszczycił sw ą obecnością p. 
Prezydent M ościcki, w tow arzystw ie szefa kance- 
larji cyw ilnej p. D zięciołow skiego.

Przem ów ienia okolicznościow e w ygłosili przed ­
staw iciele M . S. W ojsk, i Ligi O brony Pow ietrz­
nej Państw a.

Gdańskowi chce się walki z Polską.
Ponowne usuwanie skrzynek pocztowych. — 

Zacieranie polskiego orła.
G dańsk. N ow y kierunek polityczny nacjona­

listycznego senatu daje się już odczuw ać w  stosun­
ku jego i ludności do Polski.

R ozpoczęła się przedew szystkiem ponow na  
w alka z polskiem i skrzynkam i pocztow em i, zapo­
czątkow ana przez znanego w G dańsku w łaściciela  
cukierni K arola Taudiena, który pod pozorem od ­

now ienia nabytego od B anku Przem ysłow ego przy  
Langgasse gm achu, sam ow olnie  usunął um ieszczoną, 
tam skrzynkę pocztow ą i odesłał ją do polskiej 
D yrekcji Poczt.

W  nocy na 3 bm . zam alow ano polską skrzyn ­
kę pocztow ą i zatarto na niej godło polskie na  
polskiej realności przy ul. R eitbahn 5.

C o p. Strassburger, przedstaw iciel Polski w  
□ dańsku, zam ierza uczynić przeciw w ybrykom  
zm ierzającym przeciw ko godności Polski?

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 10 listopada 1926 r.

Odezwa do P. T. Obywatelstwa!

Wewnętrznych i Pana Wojewody Pomorskie, 
go jest dzień 11 listopada 1926 r. (tj. jutro, 
w czwartek) świętem państwowem, w któ­
rym to dniu obchodzona będzie uroczystość 
uzyskania niepodległości Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Szanowne Oby watelswo proszę najuprzej­
miej o udekorowanie w tym dniu domów 
chorągwiami barwy narodowej na znak ucz­
czenia rocznicy pamiętnej chwili wskrzesze­
nia Państwa Polskiego.

Wąbrzeźno, dnia 10. XI. 1926 r. 
Schwarz burmistrz.

— Ofiarodawcy którzy się przyczynili de 
budowy muru przy kościele. O fiarow ali: Pa­
ni4 R ohrad 1500 cegieł s przy  w ózką. Pp. Ignacy  
K ołecki 2000 cegieł z prsyw ózką. K . G łow acki 
1000 cegieł z przy  w ózką, St, C hw iałkow eki bez­
płatną zw ózkę do 1000 cegieł, Saw icki bezpłat­
ną zw ózkę do 600 cegieł Jąranow eki bezpłatną  
zw ózkę do 1600 cegieł, W ietrzyński bezpłatną 
zw ózkę 4000 cegieł, Putynkow ski bezpłatną zw óz­
kę do 1600 cegieł, C elestyn M akow ski bezpłatną  
zw ózkę do 1000 cegieł i furę piasku.

O fiarodaw com „B óg zapłać". O dalsze ofia­
ry prosi X . proboszcz Zakrj ś.

— Cennik. Zw racam y uw agę na ogłoszenie  
tut. M agistratu który poda  je ceny m aksym alne  
na artykuły pierw szej potrzeby. C ennik  pow yż­
szych tow arów na kartonie drukow anego nabyć  
m ożna w  ekspedycji „G łosu W ąbrzeskiego".

— Ważne dla myśliwych. W listopadzie 
w olno jest polow ać: na jelenie, daniele, rogacze, 
(z w yjątkiem koźląt i cieląt), na borsuki, zające, 
cietrzew ie, jarząbki, bażanty, kuropatw y, pardw y, 
dzikie kaczki, bekasy, oraz na w szelkie ptactw o  
błotne i w odne.

W  tym m ięsiącu jelenie i rogacze bić  najlepiej 
z podjazdem lub na podchodnego; dziki chodzą w  
tym czasie w w ielkich stadach, a odyńce są już  
przy trzodach, gdyż z końcem  m iesiąca nadchodzi 
czas lochania. Lis m yszkuje w dniu m glistym  
po polach i zachodzi już nocą do w iosek po gęsi 
i kury, a dniem czyha w oczeretach i krzakach.  
N a każdym now iu nadarza się m yśliw em u sposob ­
ność śledzenia  bacznie tych rabusiów  i tępienia  ich. 
N a kuropatw y polow anie już w łaściw ie skończone; 
m ożna jednak strzelać je przy nagankach polnych  
lub kotłach, urządzanych na zające, które w tym  
czasie rozpoczęły się już na dobre.

— Śmierć króla żelaza. M ieszkańcy m ia­
sta naszego przypom inają sobie zapew ne w ystę­
py króla żelaza R ozkw asa. R oku ubiegłego w y  
stępow ał w ogro^źie Strzelnicy W ostatnim ty ­
godniu  daw ał sw e przedstaw ienia w  K ościerzynie  
W  program ie m iał rów nież przejazd sam ocho ­
dem przez niego* Podczas tej sensacji szofer 
skręcił m ylnie kierow nicę i przejechał  R ozkw aso- 
ow i przsz szyję. W  kilka chw il później zakoń ­
czył on sw e życie.

— Kanold w Polsce. Znana pow szednie  
fabryka cukierków śm ietankowyh „K anold", za­
łożona w G óthborgu w Szw ecji, która posiada  
już oddziały fabryczne w Paryżu, M edjolanie  
K openhadze W iedniu, Pradze, B erlinie itd ., 
otw orzyła także w Polsce sw ój oddział fabry ­
czny. N abyła obszerne nieruchom ości w Leszńie  
(W ielkopolska), rozbudow ała je znacznie i do ­
stosow ała do w łasnych sw ych potrzeb. Fabryka  
leszczyńska urządzona jest na około 500  robo ­
tników , zatrudnia obecnie już kilkaset i zam ie­
rza niebaw em obok cukierków śm ietankow ych  
w yrabiać także drażetki i tw arde cukierki. C u­
kierki „K onold" słyną na eały św iat z sw ej do­
broci, przede  w szy  stkiem  dlatego, że zużyw a się 
do ieh w yrobu tylko najleprzego surow ca a fa­
brykacja sam a odbyw a się z uw zględnieniem  
w szelkich praw ideł hygienicznych.

Firm a „K anold" została w  Polsce  zarejestro ­
w ana jako tow arzystw o akcyjne, a do tej rady  
nadzorczej należą prócz znanych obyw ateli le­
szczyńskich także pow ażani i zndni obyw atel®  
poznańscy.

— Założenie Towarzystwa Czeladzi Ka 
tolickiej. W zeszłą niedzielę założono w na" 
szem mieście towarzystwo, którego brak odczu­
wano od dłuższego czasu. Zebranie o godz, 2.2

s



Uroczystość św. Stanisława Kostki w Wąbrzeźnie.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Szanow ni Parafjanie W ąbrzescy  ! D zień św . 
Stanisław a K ostki w roku bieżącym  uroczystością  
i w naszej parafji m usi być  w spaniałą i pam iętną  
dla m łodzieży : C hodzi o uczczenie św iętego, 
pochodzącego z naszego narodu, o uczczenie 
w ielkiego patrona i jaśniejącego w zoru m łodzie­
ży naszej. 200 lat upływ a od chw ili, w której 
K ościół nasz św . M atka troskliw a o  dobro  w szyst­
kich narodów , w osobie św . Stanisław a K ostki 
dal nam potężnego orędow nika u B oga i m ło ­
dzieży całego św iata w zór anielskiej czystości. 
U czcijm y pam ięć św iętego ziom ka godnie.

Z bierajm y się codziennie w kościele na so ­
lennych nieszporach z w ystaw ieniem  N ajw iętsze- 
go Sakram entu. —  M łodzieży, naśladuj św . Sta­
nisław a K ostkę, który co niedzielę i św ięto spo ­
w iadał się i K om unję św . przyjm ow ał — i przy ­
stąpcie WSXyscy do spow iedzi i K om unji św .

O byw atele, odśw iętnie ubierzcie  dom y, niech  
pow iew ają chorągw ie na każdym  dom u, w  oknach  
niech w idnieją obrazki św . naszego R odaka.

U roczysty pochód na solenne nieszpory  
w niedzielę niech zgrom adzi wszystkich, po ­
chód ten niech się stanie w ielką m anifestacją  na  
cześć św . Stanisław a i na pobudkę dla naszej 
m łodzieży, niech będzie niezbitym dow odem , że  
potrafim y uznać, cenić i kochać tych co św ięte  
w iedli życie i że pragniem y uczcić ich należycie,  
—  ale też naśladow ać. W  tym pochodzie niech  
w ezm ą udział w szyscy : Szkoły z Szanow nem  
N auczycielstw em , B ractw a i T ow arzystw a M ło ­

dzieży i w szelkie inne T ow arzystw a z sztandara ­
m i. N iech nie zabraknie nikogo.

Młodzieży, Obywatelstwo, Towarzystwa 
połączm y się w tej jednej m yśli, aby uczcić  
w ielkiego św iętego i ziom ka i w kościele i poza  
kościołem , aby dzień ten upam iętnić pokoleniu  
dorastającem u, aby ono nigdy nie zapom niało : 

że „piękny jest ty lko rodzaj czysty", 
że ty lko czystego pam iątka nieśm ier­

telna jest“ , 
że ty lko jego „pam iątka znajom a jest 

u B oga i u ludzi.“
Porządek  uroczystości na  cześć  św . Stanisław a  :

1. T riduum  : piątek, sobota i niedziela  
12, 13, 14 bm . nieszpory z w ystaw ieniem N aj­
św iętszego Sakram entu : w piątek i w sobotę  
o godzinie 8 w ieczorem , w niedzielę o godz. 3  

(trzeciej) po południu .
II. Spow iedź św . dla  m łodzieży  całej parafji :

1. Pow szechne szkoły m iejskie: spow iedź św .
w  czw artek od godziny  3 (trzeciej), K om unja  

św . w piątek o godz. 7,15.
2. G im nazjum : w piątek od godziny 3 (trzeciej)  

K om unja św . w sobotę o godz. 8.
3. Pow szechne  szkoły  z  w iosek  : w  sobotę  od  rana.
4  Stow arzyszenie M łodzieży, B ractw a, Sokół, 

harcerze i m łodzież niezorganizow ana w so ­

botę od godz. 3-ciej.
III. N abożeństw a przedpołudniow e:
W piątek w spólna K om unja św . o godz. 

7,15 dla szkół pow szechnych m iejskich.

W  sobotę nabożeństw o gim nazjalne i w spól­

na K om unja św . o godzinie 8-ej.

zagaił prezes kom itetu p. C entlew ski, który  przy ­
w itał ks. prob. Z akrysia, ks. prof. Ż yndę, ks. 

w ik. M ów ińskiego, p. R ujnera w iceprezesa T ow . 
Sam odzielnych R zem ieślników i w szystkich o-  

becnych.

Z ebranie rozpoczęto pieśnią: K to się w  
opiekę. Sekretarz Z ieliński przeczytał protokóły  
kom itetu organizacyjnego i porządek  obrad. K s. 
proboszcz Z akryś i p. R ujner gorąco zachęcali 

do założenia takiego tow arzystw a, ale radzą w y ­

brać dobrych kierow ników . O bszerny referat o  

korzyściach, niekorzyściach, łączności w  tow arzy ­
stw ie i trudnościach w założeniu w ygłosił ks. 
prof. Ź ynda.

Pan Perliński zaznacza, że tow arzystw o po ­
w inno m ieć charakter kulturalno-ośw iatow y i ra ­
dzi, aby tow arzystw o opierało sięojT ow . Sam .R ze­

m ieślników . Pan C entlew ski radzi, aby rów nież  
członkow ie zw racali baczną uw agę na uczni. N a  
pow yższe dw a tem aty w yłoniła się dłuższa dy ­
skusja, w której zabierali głos pp. B alicki, Perliń ­
ski, W ilam ow ski, R ujner i B użyński. Pan B alic­

ki nadm ienił, aby  tow arzystw o było  zupełnie bez ­
partyjne i opierało się na zasadach katolickich. 
K s. prób. Z akryś zaznaczył, że cieszy się, że ty le  

jest obecnych i że zabierają głos w dyskusji.
N a m arszałka zebrania w ybrano jednogło ­

śnie p. R ujnera.

T ym czasow y statut tow arzystw a przeczyta^  

protokolant p. W ilam ow ski. Przystąpiono do  w y ­
boru zarządu. N a ław nika w ybrano p. K am iń-  
skiego. T ajnem głosow aniem w ybrano na 34  

głosów p. Perlińskiego (24 głosów ), na zastępcę  
P- B alickiego (19 głosów ) jaw nie w ybrano sekre ­
tarza p. W ilam ow skiego a na zastępcę Z ieliń ­

skiego, skarbnikiem p. K ow nackiego, gospoda ­

rzem  p. Jeszkiego, ław nikam i pp. K am ińskiego i 
C entlew skiego.

N abożeństw o dla szkół pow szechnych i K o ­
m unja św . o godz. 9. W  niedzielę nabożeństw o  
i w spólna K om unja św . M łodzieży o godzi­

nie 9,30.
IV . Pochód : w niedzielę z placu luksusu  

do kościoła na nieszpory: zbiórka o godz. 2-ej 
(drugiej). Po nieszporach ulicą Przem ysłow ą na  
rynek, tam że przem ów ienie inspektora szkół pa ­
na R eiskiego. Porządek pochodu : O rkiestra, 
pow sz. szkoły : żeńska i m ęska, harcerki, harce ­
rze, Sokół, B ractw a : panny, m atki, ojcow ie, III. 
Z akon, Panie M iłosierdzia św . W incentego, Sto ­
w arzyszenia św ieckie  podług  starszeństw a, L utnia, 

konni Sokoli.
V . A kadem ja na cześć św . Stanisław a K o ­

stki o godz. 8. w ieczorem na sali pana Szy ­

m ańskiego.
Komitet obchodowy.

K oerner, starosta —  Schw arz, burm istrz, D r. 
M arkow ski, dyrektor gim nazjum , B alcerski, prze ­
w odniczący  sądu  pow ., —  R eiske, inspektor szkół 
pow sz., T arnow icz, kierow nik szkoły W ydział., 
Pellow ski, kierow nik  pow sz. szk. żeńskiej, N ałęcz, 
kierow nik pow sz. szkoły m ęskiej, C esarz, dyre ­
ktor poczty , Fiutow ski, naczelnik urzędu  budow l., 

G rzyw acz, naczelnik urzędu Skarbow ego, B iniaś, 
kom endant Pol. Państw ., H apka, zast. naczelnika  

K olej. K s. proboszcz Jan Z akryś, Szczuka, w y ­
daw ca „G łosu W ąbrzeskiego 4*, Fenskow a, prze ­
łożona M atek R óżańcow ych, Szczygielska, prze ­
łożona  Panien R óżańcow ych, Isbrandtów na, prze ­
łożona III. Z ak., B ryks, przełożony III. Z akonu,  
K s. Jan M ickholz, dyrektor D zieła św . D ziecięc­
tw a Pana Jezusa, K s. M ów iński, Patron Stow a ­
rzyszenia K atolickiej M łodzieży m ęskiej, K s. L e-  
w ańczyk, patron Stow arzyszenia K atolickiej M ło ­
dzieży żeńskiej, M arkuszew ski, prezes B ractw a  
Strzeleckiego, Jezierski, prezes K orporacji K up ­
ców , C hw iałkow ski, prezes  T ow . Śpiew u „L utnia", 
C ander, zast. prezesa T ow . L ud., G aszyński, 
prezes T ow arzystw a Podoficerów , Szczuka, pre ­
zes T ow . Sam odz. R zem ieślników , G aszyński,  
przew odniczący Z w iązku T ow arzystw , C zerw iń ­
ski, prezes T ow . gim n. „Sokół", B aranow ski, pre ­
zes T ow . Pow stańców i W ojaków , Ł ukiew ska,  

prezeska T ow . Pań M iłosierdzia św . W incentego  
a Paulo, K urkierew icz, naczelnik O chotn. Straży  
Pożarnej, C ander, prezes Z jednoczenia Z aw odo ­
w ego Polskiego, hr. D ąm bski, prezes „K ółka R ol­

niczego” , N ałęcz, prezes Stow arz. C hrzęść. N aród. 
N aucz. Szkół Pow sz., D em ski, prezes Stow . U rzędn  
Państw , i K om un., G w izdalski, prezes Pol­
skiego Z w iązku K olejow ców , N ow akow ski, pre ­
zes Stow arzyszenia K atol. M łodz. M ęskiej, Si­
korska, prezeska Stow arz. K atol. M łodz. Ż eńskiej, 
D om ańska, prezeska T ow . Śpiew u M łodz. Ż eń ­
skiej św . C ecylji, K s. profesor Ż ynda, generalny  

sekretarz Z w iązku Stow arz. K at. M łodzieży, 
D em bska, K om endantka H arcerek, prof. M ikita, 
kom endant harcerzy, Przystalski, prezes T ow . 

Pocztow ców , K utzyński, prezes T ow . Śpiew u  

M oniuszko.
K om itet W ykonaw czy.

C zerw iński, R ujner, K s. Jan Z akryś.
Z polecenia : X . Jan Z akryś, proboszcz.

Pan R ujner podziękow ał, za tak prędki w y ­
bór zarządu i przew odnictw o oddał prezesow i p. 
Perlińskiem u. Poczem uchw alono jeszcze skład ­

kę i w stępne oraz inne spraw y  w ew nętrzno-tow a-  
rzyskie. O godz. 5 po poł. zakończył zebranie  

p. Perliński.
— Pierwsze strzelanie Towarzystwa Pow­

stańców i Wojaków. W  niedsielę, 7 listopada 
br. urządziło tow arzystw o Po  w et. i W ojaków  
strw lanie, prem jow e, w którern brały udział to ­
w arzystw a Pow . i W ojaków , Podof.R tz., Sokół 
M łodzież K at. i B ractw o Strzeleckie. Z aw odom , 
strzeleckim  sprzyjała nadzw yczaj śliczna pogoda, 
to też członkow ie licznie zebrali się o godzinie  
13 w strzelnicy, aby brać udział w zaw odach. 
K arabinów , am unicji i nadzoru nad strzela­
niem  udzielił 63 p. piech. w  T oruniu . Przez ca­
le popołudnie rozlegał się po m ieście raz po raz  
huk strzałów  karabinow ych, przypom inając każ­
dem u byłem u żołnierzow i m iłe chw ile, spędzone  
na strzelaniach w w ojskow ej służbie czynnej.

0 godzinie 16,30 zakończono strzelanie, pod  
koniec którego przybył do strzelnicy ojciec na­
szego grodu p. burm istrz Schw arz.

N astępnie odbyło się krótkie zebranie jury , 
w skład której w chodzili druhow ie : B aranow ski 
prezes P. i W ., G aszyński prezes Podof. B ez., 
M arkuszew ski prezes B ractw a strzeleckiego, C zer 
w iński prezes Sokola, N ow akow ski prezes K at. 
M łodz. Polskiej i R ogow ski P. i W . Posiedzenie 
m iało na celu ustalenie najlepszych w yników  
i podział nagród, ofiarow anych częściow o przez  
druhów , częściow o zakupionych przez P. i W . 
i Podof. B ez.

Przsd rozdaniem  nagród w ygłosił druh B a­
ranow ski prezes P« i W ., krótką ais treściw ą  
m ow ę w yrażając podziękow anie w ojsku, repre­
zentow anem u przez sierżanta instrukcyjnego 63  
pp. za udzieloną pom oc, panu burm istrzow i za 
łaskawe przybycie, oraz w szystkim druhom  ze 

branie udziału w zaw odach. N astępnie w ręczo ­
no listę p. burm istraow i celem  w ręczenia nagród  
zw ycięzcom . W sw em przem ów ieniu złożył on  
tow arzystw om  w im ieniu obyw atelstw a  tu tejsze­
go serdeczne życzenia pom yślności i dahzego  
rozw oju.

D alej przyobiecał p. burm istrz udzielić sw ej 
pom ocy przy m ającej się budow ać strzelnicy. 
Po przem ów ieniu rozdał p. burm istrz nagrody, 
które otrzym ali druhow ie: ’ Sieraw aki —  za naj­
lepszy strzał m istrzow ski tego dnia. I. nagro*  
dę, R ogow ski II. G rzegorcsyk, III. Piotrow ski 
Paw eł, IV . Sieraw ski, V . Sandobry, V I. R ei- 
m anny, V II. T ylicki, V III. C ander. O gólny  w y ­
nik strzelania był dobry.

Po krótkiej pogaw ędce rozeszli się druhow ie 
w zupełności zadow oleni ze  spędzenia popołudnia.

N iechaj w ięc ruchliw ość tow arzystw  będzie  
pobudką dla tych opieszałych, którzy dotychczas 
nie są  w  żadnej organizacji w ojskow ej. N iechaj 
w szyscy spieszą do szeregu, aby raz gdy ojczy ­
zna nas w ołać będzie, m ódz pókaztć całem u św ia  
tu , że nie spoczyw aliśm y ale pracow aliśm y nad  
sobą i stoim y na w ysokości naszego zadania na  
rów ni z innem i państw am i zagranicznem u

— Wieczór Pieśni Tow. śpiewu młodzieży 
żeńskiej ŚW. Cecylji. O rganizatorzy w łożyli 
w urządzenie i przygotow anie im presy ogrom  
ofiarnej pracy, to też starania ich w ydały ow ocny  
plon. W ieczór pieśni w ypadł pod każdym w zglę ­
dem doskonale. N ie było ani jednego słabego  

punktu, całość w yglądała nadzw yczaj harm onij­

nie i ładnie.

Program rozpoczęto przem ow ą ks. prób. 
Zakrysia, patrona tow arzystw a, który objaśnił 
całą historję tow arzystw a, które założone zostało  
w roku 1913, dalej w ykazał żyw otność i chęć  
rozw oju tow arzystw a. N astępnie odśpiew ano  
pieśni chórow e i pieśń tow arzyska, „Postój pię ­
kna  gołąbeczko ” „K ołysanka  i K rakow iankę” . D y-  
rygow ał p. Z  y  d  o  r c  z a  k. W szystkie pieśni od ­
śpiew ano bardzo dobrze i śm iało m ożna pow ie ­
dzieć, że tow arzystw o stale postępuje naprzód.

D alszym  punktem  program u  były pieśni solow e  
p. dyrektorow ej L edw ochow skiej z akom ­

paniam entem fortepjanu, przy fortepjanie ks. w i­
kary  M ów iński. Pieśni w ypadły  w prost im ponu ­
jąco i zadziw iająco. H uczne oklaski były naj- 
lepszem  odzw ierciedleniem  zadow olenia  publiczno ­
ści. P. L edw ochow ska  odśpiew ała  „Z nasz  li kraj“ , 
,,D laczego teraz nie m ogę gdzieś z tobą“ , a na  
rzęsiste oklaski m usiała jeszcze odśpiew ać pieśń  
trzecią, nie będącą w cale  w program ie. P. G ui­

do  v/ n  a odegrała bardzo ładnie przy  fortepianie  

,,Sonata“ op. 27 B eethovena.

Przedstaw ienie ,,Z łoty strum ień* ’ odegrano  
i w ystaw iono w spaniale. Przedew szystkiem  £już  
sam a sztuka posiada w ielką w artość artystyczną, 
a ze w zględu na treść relig ijną stoi na w ysokiej  
w yżynie. A m atorki pokonały w szelkie trudności  
z zadziw iającym zapałem odgryw ając sw e role  
um iejętnie i popraw nie.

W ieczorki takie posiadają w ielkie znaczenie  
społeczno-narodow e i relig ijne, przeto spodzie ­
w am y się, że tow arzystw o urządzi tego rodzaju  
im prezy częściej. Po przedstaw ieniu odbyły się  

tańce, które  trw ały  do  godz. 2 o północy. Al-ka
Grudziądz. W  ub. poniedziałek o godzinie 

7 rano odbył się w lasku podm iejskim pojedy­
nek pom iędzy oficerem rezerw y Szram kiem  
a kierow nikiem  oddziału  w  znanej fabryce w yro­
bów gum ow ych „Pepege* A dam em K ohnem . 
O fiarą pojedynku padl K ohn, który otrzym aw ­
szy strzał w czoło, w kilka sekund w yzionął 
ducha. T łem pojedynku była obraza osobiste. 
Prokuratura w szczęła dochodzenia i nakazem  
aresztow anie Szram ks, który dotąd się ukryw a.

— Lublin. Straszna tragedja małżeńska.
W  pow iecie Puław skim  w e w si Iglin ie m iała  m iej­
sce niezw ykła tragedja m ałżeńska. D o m iejscow e ­
go proboszcza ks. Sitkow skiego zgłosił się gospo ­
darz A ndrzej W aw er, prosząc o pogodzenie go  
z żoną Felicją, która utrzym yw ała rom ans z po­
m ocnikiem gm innego sekretarza. G dy proboszcz 
zaprosił m ałżeństw o do siebie, w rozm ow ie żona  
ośw iadczyła, iż ucieknie z dom u w razie gdyby  
nie otrzym ała rozw odu, W ów czas zrozpaczony 
m ąż w yjął rew olw er i celnym  strzałem  położył ją  
trupem na m iejscu w  oczach księdza. Z abójcę are­
sztow ano.

   

Ndtowauia giełdy pledów rolalesyeh 

w Poznania

t dnia 20 ptździernlka 20 .r

Z yto  38  50— 39,50
Pszenica  47,00— 50,50
Jęcsm ień    28,00— 81,00
Jęczm ień brow .  34,00,— 39,C O
O w ies  30,00— 32,C O
M ąka żytnia 70 proc  — 57,75
M ąlra żytnia 65%  — 56,25
M ąka pszenna 65 proc  71,60— 74,50  
O tręby żytnie  25,50— 26,50
O tręby pszenne ....................................................... — 26,50

R edaktor odpow iedzialny: B olesław  Szczuka W ąbrzeźno
D rukiem  i nakładem  „G łosu W ąbrzeskiego 1* W ąbrzeźno
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Wąbrzeźna

O g ło s z e n ie .
We wtorek, dnia 16 listopada br. 

odbędzie się w Wąbrzeźnie (Pomorze) 

JARMARK
k r & m n y  1 n a  k o n ie

Spęd bydła i trzody chlewnej jest 
powodu zarazy pryszczycy niedo­

zwolony.

Wąbrzeźno, dn. .9 XI. 1926 r.

M a g is tra t
(— ) S c h w a rz , b u rm is trz .

z

500

2.
3.

gr. zł. 1,00

1,20

O b w ie s z c z e n ie .
Na mocy rozporządzenia Rady Mini­

strów z dnia 10. II. 26 r. c uregulowaniu 
cen przetworów zbóż chlebowych, mięsa 
i jego przetworów pp. (Dz. U. R. P. Nr. 

18. poz. 101, w myśl art. 1. pkt. c usta­

wy z dnia 29. XII 1925 r. o zabezpiecze­

niu podaży przedmiotów powszedniego  
użytku (Dz. U. R. P. Nr. I 1926. r. poz. 

2) wyznacza Magistrat miasta Wąbrzeźna  

według swej uchwały powziętej dnia 9. 

XI. 1926 r po wysłuchaniu opinji miej­

scowej Komisji dla badania ceny obo- 
wlązujace w mieście Wąbrzeźnie następu­

jące ceny:

Mięso wołowe z kością 

„ „ bez kości
„ wieprzowe z ko­

ścią lub bez kości

4. Okrasa 

5. Słonina 

6. Boczek  

7. Sadło 

8. Smalec
Cielęcina od przód 

lub części tylnej 

Skopowina  

Kiełbasa zwykła 
(czosnkówka) 

Wątrobianka  

Kiszka kwista (salCBSOIl) 

14. Chleb:
cena wagi chleba odpowiadać po­
winna rzeczywistej hartownej cenie 
mąki równej wagi.

Powyższe ceny obowiązują od dnia 
następnego po publicznem ogłoszeniu i są 

cenami maksymalnemi, to znaczy, że nie 

wolno ich przekraczać. Niższe ceny są 
dopuszczalne i pożądane.

Ceny na pieczywo, mięso i wyroby 

mięsne obowiązują wszystkie miejsca 

sprzedaży i powinny być wywieszone w  

każdem miejscu sprzedaży — widoczne 

dla konsumentów.

Winni żądania łub pobierania cen 

wyższych lub nieujawniania tychże cen, 

ulegną karze aresztu do 6 tygodni lub 

grzywnie do 10,000 zł oraz być może o- 

rzeczona konfiskata przedmiotów, do któ­

rych odnosi się czyn przestępczy.

Od uchwały zarządu gminy przysłu­

guje każdemu z członków komisji do ba­

dania cen prawo złożenia zażalenia w  

terminie trzydniowym od daty ogłoszenia 

uchwały do właściwej władzy nadzorczej, 

która decyduje ostatecznie. Zażalenie 

składa się na ręce kierownika zarządu  

gminy, który przesyła je wraz z protoko­

łami uchwał komisji i zarządu gminy do 

trzech dni właściwe] władzy nadzorczej.

Zło  zenie zażalenia nie wstrzymuje 

samo przez się wykonania uchwały za­

rządu gminy. Jednakże skarżący może 

się zwrócić do władzy nadzorczej o wstrzy­

manie wykonania uchwały zarządu gmi­

ny, a władza ta może temu zadosyću- 

czynić, jeśli względy publiczne nie stoją 

na przeszkodzie.

Posterunek Policji Państwowej w Wą­

brzeźnie ^otrzymał polecenie przeprowa­

dzania ścisłej i stałej kontroli co do prze­

strzegania postanowień powyższego ob­
wieszczenia.

Wąbrzeźno, dnia 9 listopada 1926 r.

L. dz. 15422)26. II. B.

(•— ) burmistrz.

wędzona 

wieprzowy

9.

10.

12.
13.

wieprzowy

1,70 

2,00

1,85 

2,00 

2,50
u

1,20

1,00

1,25

1,35
1,20

Trochę domieszki do kawy

dodaje kawie nieporównanego smaku

O b w ie s z e z e n ie
Oficerom i szeregowym  rezerwy przy­

pominam, że obowiązani są najpóźniej 

w 8 dni po zwolnieniu z służby w woj­
sku zameldować się w Urzędzie Policyjnym  

— Meldunkowym, a także każdą zmianę 

miejsca zamieszkania zgłosić w tymże 

Urzędzie w ciągu 8 dni.

Zaniedbanie tych obowiązków karać 

się będzie w myśl postanowień karnych 

Ustawy o powsz. obowiązku służby woj­

skowej z dnia 23. V. 1924 r. (Dz. U. RP.

61 poz. 609).

Wąbrzeźno, dn. 3. XI. 1926 r.

U rz ą d  P o lic y jn y
(— ) S c h w a rz , b u rm is trz .

Niniejszem zawiadamiamy naszych P. T. Człon­

ków i Klientów, że kierownikiem oddziału naszego 

W Wąbrzeźnie naznaczony został p.

Stanisław Hobot
dotychczasowy kier, oddziału W Tczewie, który 

objął swe obowiązki z dniem 5 bm., dotychczaso­

wy zaś kierownik oddziału W Wąbrzeźnie p.

W. Trzcziński
ustąpił ze stanowiska z dniem 1 bm.

P o m . S to D . R o ln ic z a -H a n d la o e
Spółdzielnia z ogr. odp. w Toruniu

nr.

Obwieszczenie
Na mocy Ustawy o powsz. obowią­

zku służby wojskowej z dnia 23. V. 1924 r. 

(Dz. U. R. P. nr. 61. poz. 609) wzywam  

wszystkich mężczyzn urodź, w roku 1906 
oraz tych, którzy w bieżącym roku koń­

czą 20 lat życia tudzież wszystkich męż­

czyzn w wieku od lat 21 wzwyż, którzy 

z jakichkolwiek przyczyn dotychczas do 

spisu poborowych w Wąbrzeźnie lub in­

nej miejscowości się nie zgłosili wzgł. 

nie stawali przed Komisją poborową, aby 

bezzwłocznie, a najpóźniej do dnia 31 

grudnia 1926 r. zgłosili się w Miejskim  

Urzędzie Policyjnym w godzinach od 9-1 

(oprócz soboty) celem rejestracji.
Przy zgłoszeniu należy przedłożyć 

dokument urodzenia.

Zgłoszenia się do ochotniczej służby 

w wojsku wzgl. jej odbycie przed wej­

ściem w wiek poborowy nie zwalnia od 

obowiązku zgłoszenia się do spisu pobo­

rowych.
Osoby, które z nieusprawiedliwionych 

przyczyn zgłoszą się po terminie ustalo­

nym ustawą lub wcale zgłoszenia nie do­

konują, pociągnięci będą do odpowie­

dzialności w myśl postanowień karnych  

wyżej nazwanej Ustawy.

L. dz. 15336|26. II. B.

Wąbrzeźno, dnia 5. XI. 1926 r.

UrzĄd PelicjjEy
(— ) S e h i^ a n , burmistrz

P rz tta rg  p rz in o s o D y
W piątek, dnia 12 listopada 1926 r. 

O godz. 10-tej przed poi. sprzedawane 

będzie najwięcej dającemu za natychmia­
stową zapł. gotówką obok kościoła ewangel.

J e d a o  b iu r z e , d w a  n o c n e  s t o & i i i i  

i  m a r m n r o w e m i  p i f t & m i i  1  s W I

M ie js k i U r z ą d  E g z e k u c y jn y .

(— ) S c h w a rz , b u rm is trz .

1 Skłau aafff Toruń Mostowa 27 ■

& Pierwszorzędna pracownia kuśnierska

J Ksjpnjemy wszelkie rodzaje surowych E 
skórek, lisy, zające, tchórze, E 
tumaki, wydry, popielice, żre- g  
baki i inne. H

% ■b m m r  1’łaeimy najwyisze ccwy ■■■h h J?

P rz e ta rg p ra g m u s a n g
Dnia 12 listopada 1926 r. o godz. 

2 po poi. sprzedawać będę najwięcej da­

jącemu za natychmiastową zapłatę go­

tówką u p. ST. BUSZCZYNSKIEGO 

w Mg o wi e

m a s s y n ę  d o  p is a n ia , s z a fę io la z n ą  

G ió w e z e w s k i, komornik sądowy, Wąbrzeźno.

P rz e ta rg p rz g n u s o ia g
Dnia 13 listopada 1926 r. o godz. 

10 p. poi. sprzedawać będę najwięcej da­

jącemu za natychmiastową zapłatę go­

tówką u p. LUDWIKA TRZNADEL 

w Wąbrzeźnie przy ul. Kolejowej 

lu s tro , m a s s y f ię  d o  s z y o la

G ló w e z e w s k i, Komornik sądowy, Wrzeżno.

D ili  V P  A M V «  węgiel, drzewo, 
rU lf l iU A J U I  • otręby, makuchy 

K U P U J E M Y : zboże i nasiona 
wszelkiego rodzaju

Wymlnna mąki

Spółka zap. z nieograniczoną odpowiedzialnością

KSIĄŻKI (POM.) Telefon 9.

P o lo m  s t o lo !
Prima sery tylż., szwajcarskie, 
limborskl, parmezanowy, ziółkowy, 
harceński, śmietankowy, kamenbert itd. 

Świeżo wędzony łosoś, węgorze, flundry 

pitlingi i sielawki

Sardynki w oliwie, sardelle słone, 
kilosy, śledzie opiekane, zaprawiane 

rolmopsy, śledzie bez ości, 
minogi, matjasy angielskie, 

kalafiory, pomidory, jabłka, 
gruszki i cytryny

I ł .  S z g m a A s k I
Tel. 5 Tel. 5

S M a d  d e l ik a t e s ó w , E js a k .

Dzielni sumienni

Na sprzedaż 
dywan pluszowy 3.30 
X 1.65 lustro dure 
salonowe 2 konsolą, 
ssafa do rseesy, dwa 
prawie nowe chodniki, 
obrasy i inne rzeecy

Takie umeblowany 

FOKO  J do wynajęcia
Wolności 10.

Przyjmuję 

bieliznę 
do prasowania

Kościuszki 10 III piętro 
dom p. Ponikowskiego

D z ie n n ie

porcja 75 gr

H a g i B ie p r z a s ie
porcja 1,20

Hotel pnil Bialsm Ortem

Osiedliłam się jako 

akuszerka 
w  W ^ b r ie is le  

ul. Matejki 5

W. Zawadzka

Niniejszem zawiada­
miam moją Szan. Kli­
entelę iż mam na sprze­
daż gotowe snkiife wła­
snej pracy po bardzo 
przystępnych cenach

Z poważaniem 
KATZOW  A

W ł. K u ie rs k ?
G ru d z ią d z  

fa b ry k a  b lo k ó w  k a a o w .  

s z y ty c h I b e z k o ń c o w y c h

B -1 7 -3 7 8 | z ł

B lo k i  

k a s o w e  

P a ra g o n y

\B -1 7 -3 7 5

K o n tro la

|  Z a ż ą d a ć  o fe r t y  i  w z o r y

za wysoką prowizją mogą się zgłosić 

J ó z e f C e ra f ie k i, s W a d ą a s z y ą . 

G R U D Z IĄ D Z , Chełmińska 1.

•Rozpoyfszecbnifijc e
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